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I s iało się, oo się stać miało!
Su -nj^o tra<\j cyę, bicrę coi*cnnIc czynny ndzlał 

w lanin wozhn w pr-eddziffi uroczystości l  rl.ego 
Andrzt ja, pomagiiąc mej poczciwej W  ronlce, tóra 
jest święcie prunkonanr, łe to, co cię wt dy „ul;j»“ , 
mmi się sprawćsć, jak nie zaraz, to później. Pod 
tym wzgięd u ma oaa nader bujną wyobrażalę, po- 
■rafi tak p ięcie  objaśrlć i wytłumaczyć kształly r y ­
bnego we iku, łe wmówi w kai di go ci się jej po* 
doba. 8 ! ' chejąc ji j  wywidów, przysiągłbyś, łe jest 
tak, a nie inaczej. Zr.sctą posłuszeństwo domowe wy­
maga, oy ona mńłt racyę.

Ulało mi się co£, co wyglądało jak obwarzanek, 
ona twierdziła natomiest, ie to wienkc laurowy, co 
jest niechybnym znakiem, łe czeku mnie sława, jeili 
nio za fycia, to bedoj po śmierci. Ja byłem natemiart 
zdania, łs to wieniec cierniowy, _y robol tych wszyst- 
kicn przyjemności, jakich k s  nio s .częuz! człowiekowi 
w domu I poza demom. S próbo./ałem jeszcze po raz 
drugi i odlałem coś, co wyglądało zupełnie tek, juk figa.

I  nie spodziewałem się nawet, Ił się ta wrółba 
spełni tak rychło. Minął zaledwie tjdaień, a njtr 
Mikctaj przyniósł mi... figę, choć święci, byłem prze­
korny, ło tego r jkc chyba o mnie mo zapomni i ni - 
grodzi cierpliwość, s jaką La jego odwiedziny od lat 
kiltu ociel uj ).

Obudziwszy ul, w dołu 6. gminia o godzinii 
cLódinij rano wedłng czat u lotniego, slogsm pod po- 
du.zkę... nici... siglądsm ped łółko... nie, oorćcz przed­
miotów, Które alę tum zwykle snu dują. Jasny do sód, 
zarbrrr rewany '/śród ciemności, giy* słońce nio wy­
lazło jt czcze a poza krmlfiu, łc  św. Mit ł>j i w tym 
roku o mnie zapomniał. Zrezygnowany przewróciłem 
zh aa drugi bek, rby dociskać się wschodu słońca, 
uh uzntj,cego warszawskiej rachuby cza i .  A ratając 
pot im koło dcm j, posiedziałem sobie, łe aa świecie 
niema prawiedkwcuct, je.II bowiem kemu, to mnie 
nu -ni się jiklś chnćoy mały pruzanclk.

Ale ttmi winien Św. Aniirni, raczej rafi ów wosk, 
z którego nleła się figi..

Nic pierwszy to zresztą zawćd w mum łycitt 
I mam nadzieję, t,r, nto ostatni.

Tyło ru: ly spodziewali m się, łe uostanę lanrcutem 
fnnfacyi Nobla, wszystko mi jedno z ktirugo dilałn, 
byle z gotówką, a tn ani rusz. A zdałaby dę tn .ani'. 
zwłtsiozc w ebe nych czarach, gdy sytnseya pcpreria 
się z dola na dzień, ale... z pieca na łeb. Z i owe 
sti kllk.dz!eaiąt tysięcy, jekie mczęiLwy Uurent do­
staje, możni byłoby oporządzić się j ku tato, kupić 
uobir p&ltoi, ubranie, trzerrlif, a mołe nawet i kc- 
peluzz, aprowadzlć IJlka cetnnrói? -ęgll i b. duj ze 
dwa korcu ziemniaków, Weronice dić na rury  kctcynm 
I drobni w; decki, a mołe zostałoby i na jarą przy­
jemność, np. na podróż na połndnie, to Jest tramwaj-m 
na Podgórze i z powrotem.

„Biłem, marzyłem, czcze mary goniłam — wiatr 
rezwrt sny ałote przedarta^...“ powtarzam z poeta 
i powiaz.m sobie, ze kto się do torby dziadowskiej, 
tr i  jik ja, urodził, ten się k if rti, nigdy nio dorobi.

Byłbym jut zre: ygaorał a owego złotugo medale, 
który k a ld e n n  lanrcntowi ma być pono odbity na 
odwrotnej Jtrrnie, a byłbym się zadowolił o:,ą go­
tówką.

Niestety, .paliło nc panewce. Ni: poznali się na 
mnie obcy, s< dzlkm, łe bodaj swoi oddidz, hołd cichej 
c prawd-,i w.) zasłudze., to jeat, Ce :rr.ko\ ka Aka- 
d m a Umiejętności przyznając w tym roku nagrodę 
z fnzdacyi Terznauu isklch, nie zapomni o mnie.

Czterdzieści tysięcy koron anstrysekieb to p r a w ­
dzie nie tak wielo, ale newsz przeciek eoś. Za tn 
pieniądzu mołna będzie bodaj pójść... do Bagateli 
I rozradować swi durzę nie mogąc ruzwecellć ciała. 
Łnryerek z tikim ertuzyazmem wyrwi c.ę o arty­
stach, łe mimowoli blenu człowieka ochota, aby alę 
przekontć na .curoe sw oje oczy, jak oni wygiądbją. 
7,vłaszcr,n Weronika była bardzo ciekawa, lu ndało 
ml rlę wyperswadować j-j, że ciekawość te pierwszy 
stepitń do pi Ja, a ja jej byczę Iróleatwt niebieskiego.

I ta nadzieja zawiodła. Nagrodę z fuudacyi Jerz- 
mii rowal (h przy-nanc panu Paderewskiemu.

Z wód Więs za zawodem, esyli, łe owa , Andrze- 
jowska* figa sprawdziła s ę w zupełności.

W  międzyczasie roi leciał się gabinet storsuawaki, 
a codzienna pismu doniosły, łe nowy słołony będrie 
z najzdolniejszych i najbardziej fta r  ych cs..biill:óv.

— Jefill nio ttrsz, to jał n g d y !... — powiedzia­
łem sobie I czekałtm, rychło z Warszawy nfcdejdzln 
zaproszenie, bjm objął któri,, z tok.

C-ekaluin jednak dartmnii. Do dnia diijiejsaego 
nikt mę o mule nie spytał- Być nuże, łe nominacja 
Si.de j dal i jeszcze, ale wtedy ja powiem, łe nl mam

jnł ochoty pracować dla społecze' :>rn, które nie omie 
ocenić prawdziwych zasług. Nio jest wprawdzie wy- 
kluczonem, łe po śmierci doczekam sir pomnika, tak 
jak ś. p. Mickiewicz (Kościuszko nie mote tego o so­
bie pcwledzlcć I...), ale cćł ml z tego- Co najwyłej 
będą nrieć z tego frajdę gołębio i towarzysze z pod 
„Czerwonego sztandaru". Dia pierwszych jeat to pnnkt 
obserwacyjny, skąd patrzą na to, co siii dzieje na 
świecie ( hoć czasem zinho^ują :Ię nieznpełnle po- 
popro-.mto i ..), dis drugich mowaica, z której wygła­
szają lardzc piękne teorye, m.jąoe świat pchięć La 
znpeinle nowe tory.

Kraków nio mn jedn^ jrcsęściu do komitatów 
pomnikowych. Obawiam się, łe 1 z mym pom Jkiem 
Ezogłoby być to ssr-io co z pemaUJ«n Mickiewicz, 
który dingl czas czekał na „przychylne uznaniea znaw­
ców, lnb K iściu, zki, przebaczonym do ozdoby pod­
wórza w koszarach miejskiej Straty polarnej.

Ma' y u siebie byt wielu znawców sitnkl i mi­
łośników Kraków;, nio teł diiwnego, łe eo jednemn 
się podoba, dragi pod względem estetycznym i histo­
rycznym nwsłs za obrazę boską.

Mają się o mnie kłócić po mej śmierci, wolę za 
łycia zrezygnować z lego z: siczy tn.

I ja nalełę teł do m leśników przeszłości Kra­
kowa, wobec czego nwa^m :u profanację dawnych 
tradyejti 1 .tykał p. HOiicka w Ecuycrka. Antor łąda, 
aby były l.ostrym! edw ch (ćnleło, jełeli się nie mylę, 
dyrektora c. k. budownictwa galicyjskiego, Inłynierr 

.skiego...) T™ctrplć luną, s ty lo 'lu d (-w lą . 
Diieiu temu, właśnie ze »tinow:*ka archeologicznego 
i estetycznego unsIdLym zaprotestować. Ar.haolog 
nie pogodzi się nigdy z tem, aby KrzkAw miał być 
pozbuwisny takiej o:doby, jak Aw komin nad odwa- 
ch n , którego poprouta zazdroszczą mam z. .zyscy 
cbcy, zwiedzający Kraków. W  idług len zdania n.ij- 
plerw był ton komin, potem dobudowano doń od., ach, 
a wreszcie i triełę, pri lezuaczonę na pomleazczenie 
prt,cocrni chjmika mitjjkiego w dni targowe. Boa- 
mlmy jego śwladiuą nadto, łe dawniej nie braków Jo 
w Krakowie ::.gl i. Tic*e I estetycy byliby bardso 
zma/Ewiciii, gdyity Rynek pozb iwleno tej ozdoby, do­
stosowanej do otyła kamienicy Bajała, w której miości 
kuwiarnia „Sscosy-i".

Pan Hós.ch proponuje dalej, aby w piwnicy byłego 
ratusza urządzić winiarnię, na piętr ich muzeum niej­
akie, z gó.nyJi gblbryjsk ziu meg] sią ciekawi przy- 
gl|duć bliższym i drlsnym okolicom, mogą tskło roi 
aył&ć etąd widokówki, z czego miasto micłuby nawet 
pokaż je docnody.

N i winiarnię zgoda, o ile wino będzie w a mej 
rzeczy Hangar ie nałam. Zachodzi przecieł obawa, łe 
będzie to wyrób krajowy. Nie godzę aię teł na cd- 
r.sanrowanle sam.j wieży od uwnątrz, gdył sopsa- 
łeby to lupełnie nurmoaię, jaka panuje mlęd-.y jej 
odrapanemi muraji i „kocimi ł j mil“ , którymi wy 
l ru:c ,any jast nasz Bynak.

Niechaj zitem wiuła raiuszowc zustaule s/bletaką, 
j - 1  | j -  it dotęd Kto lu li ochotę napić się wina, może 
to nczynlć w pierwszej lepszej winiarni, choccy saś 
widzieć Tatry, mcg,_ zię ..ybrać na kopiec Kosuluo.ki, 
itąd mołna objęć i Iil. d. I iko a. i a przestrzenie.

Poco zraiitą wywoływać wilka z lam?... Niecb 
tylko ktoś poda projekt jsMej restauracji, osrao się 
znajdą dwa ob >iy, jeden za, drugi przeciw. Tak tyło 
ze szpitalom św. Ducba, niedawno i » ’ z rnderą obok 
kościoła św. Idziego. Archeologowie, historycy i este­
tycy doić wtedy naptuli atramentu, a był on dahko 
tańczy, niż jest dziś. Ody by zrosztą odrejtourerano 
wietą ratuszową, byłrby wskasanom, aby śmieci i błot i 
z RynLn zm.atanc przynajmniej raz w tygodniu, a to 
nar-zlłoby m.asto na nadmieme wydatki, na która t.uk 
[■okrycia w dotychczasowym bnd^ecis, zamkniętym, jak 
zwykł;, deficytem.

Na ton temat mógłbym pisać d'ugo i snorots, nle- 
atziy, mnsię się liczyć z mi-joc m, gdy i  papier jest 
wprawdzie cierpliwy, ais nie rorciągnry, a unsię 
kilka i łó v  odpowiedzieć S an. PreŁamaratorce z Tar­
nowa, która v  nbingłym tygodniu nadesłała mi list 
i to tek ob iztrcy, to stanowczo nie wierzę, juko Dy 
stale broLowało jej ezssn.

Lizt ów ode: ytoł. m od deski do der i I, kto \"Ia, 
czy nie płakałbym wraz z nią nad jaj kłopciami, 
gdyby nie to, łe towa/zyuzek niedoli ma więcej, 
a jvdną a nich jeat i m.j. Weronika.

A ona nie pozwala mi pi *ó l. d swym i mym 
losem, poT7tarz:ijąo itale:

— B jdl LLduwoloLy, łe nit jest jeszcze gorzej I
Przyznaję jej najanpełnlej izę acyę, bo 1 jakże 

mógłbym być innego uli o ł  zćanial... Wprawdzie ona 
pnyslęgzła na posłnsaeństwo, jak dofęd jednak, to 
ona wydaje rozjrzy, a ja je npałniam I to bardzo 
posłusznie.

I ona teł obchodzi się bes słutącej, tak, jtkSiin . 
Prennmeraiiorka z Tarnowa, ale to jnł dziś taka moda. 
Bi I poco: tyrrlć daiś sługę I być uaratonym na jej

grymasy, gdy mołna się bez niej obejść bnrdzo wy­
godnie. Dawniej, gdy uię gotor. do w domn obiady, 
gdy trr,eba było przynieść węgli w piwnicy, tego, lnb 

■ ege z miasta, nie obeszło alę be= stogi, diutej to 
przecież odpadło w/zyslko. Nan :zyLśmy aię obekod: lić 
ben nsiysckiego i po wojnie, gdy nastaną normalne 
stcsnnki, bądiiemy to mieli „jak zn«luł“ . Co dragi, 
isi) draga, będzi* milionerem 1

Kadzę z itom i Szan. Prenumeratorce pogodzić lę 
z losem, który jest wprawdzie g  irbaty, ale nie nlega 
kwestyi, łe się jtsaczo wyprostuje. Jałeli nie zar-z 
teraz, to moło zarań potem. Focói się zierntą kłopo­
tać i jeszeze cięłajtm robić swe łycie, g ly  koniee 
• ' «t*» jat za pasem?... Choćbyśmy zrożntą ncrzektli, 
nie wiem jak głośno i rzewnie, i:y  się to zda na 
oo?... Trzeba pamiętać o tem, co po“/ied:inł tu z  pan 
fizyk, że „mimo prseciwucśui nie opadaj na dnchu*. 
A mn;łał mieć ncyę, gdył inacLej nie byłby został 
ministrem 1 to do ttgo zdrowia!

Co do owy uh zaś amerykańskich darów dla dziad 
na oo Si;.n. Prouumeratorka narzeka, nia mołe kro- 
olkars dać źudaego wyjaśnienia, gdył dotąd nio miał 
sposobności spotkać aię z nimi, jjko, ił nio poi *£s 
potomstwa w tym wieku, aby mógł się dla niego 
ubitgzć o m,kęt bfcly cukier, lub mleko kondenscrane. 
Mógł, co prawda, należeć do komitetu zajmqj|cego się 
Ich nzdKTmletwem, ale się spóźnił. Wo.y .tkle miejsca 
były jnł rrjęts, gdy on ofiarował swą współpracę 
L . pod lał łnpów.

Aby zreootą być członkiem jakiegoś dobroczynnego 
komitatu, trzeba mleć do tego specyalną zdoin J ć
i... szczęście. Ss^ęście, bynlętam dostać, a idilnośó, 
aby na tom wyjść jnk najlepiej, to jeat, trzymtjęc się 
nasady: „Ni«uh nie wi: prawica, eo bierze lewica" — 
albo „Najplirn ja, potem reszta!“ ...

On, ieszole mołna byłoby >ię a tom p( godzić, ło 
ktoś, ofiinrnjąe swe siły, zdrowie i czai , ”.ału sobie 
za to płacić, ale nów z drng’„j strony dziwnie b'ir-, 
dzo wygląda wspełpracji tych osób, zajmuj ęcych się 
dobroczynnością rzekomo dia idol, a w g.nncie rzeczy 
robiących solili z niej bardzo popłutne rzemiosło. I nio 
zaprzdozy chyba nikt, łe  n nas sporo j dynostew, jako 
jsdyne źródło swego dochodu obrało mole pr.cę .7 ros - 
uaitLgo rodzajn Komitetach dobroczynnych, urządzaniu 
dal kwiatka, lo‘;uryl finto -ych i t. d. Pamiętają pr-y- 
t m nie tylko o sobie, ale i o swych najbliższych.

Ilekroć zdarzyło mi się próbować szczęścia na lo- 
teryi L*atoi ..j, tyle rasy przekonałem się, łe mam 
pejha. Mjgłein trapić nawet 1 betkę Usćw, a i  pe­
wnością nlu lygrzł^m nic. Natomiast moja Weronika, 
nabywajęe choiby t,ylko jtdsn loe, była pewne, łe wy­
gra, wiedli tła buwitm, żo „ręka rękę m jj»u 1 udv 
wała się we właściwym iiurunau, zapewniając, łe i ona 
się przy sposobno'si odwdzięczy. Byłem sam rai 
świbdiiem jej sseręścia. Kupiła los za nzójtkę, zapo­
wiadaj ęc jprzedaj^cej pani, ił ogromnie byiaby atdo- 
w.liin*, guyby tak w ygraj zająca, do na niedzielą 
spodziewa się jaseł. Tumta własnoręcznie j yciągn^ła 
los... z sruflady, naturalnie „pełny". Pokazało sią, 
jednak, ie  wygra są ni ten nnmer stanowił ctoik mu­
sztardy. Poradzono lobie przecieł, aby Weronice nie 
robić riuwodn. Zmieniono noprędce unmery, twierdząc, 
łe to pomyrza i cncigudna moja połowica wrócił* z za­
jące n x „polowania", zapewmsjąu solennie, te 1 ona 
się odwdzięczy a\/uj przyjaciółce przy BajbhżBrij spo- 
acbuośsi.

Tak było aaws ie, tak jeat I tak będzie, jak dingo 
będę lamiić komitety aobi ac;;y me, Ltsrye fantowe 
i tym podubub przsdsiębiontwa, kińcrące się często 
tf,‘ am fiaskiem, jak ów festym w Warszawie nc, do­
chód pilskich żołnierzy. Przyniósł on dochcdn trzy­
dzieści tysięcy marek, ale wydatki komitetu wynosiły 
ponad czterdzieści.

1 1  ewymi daumi amerykańskimi dnieje lij 'isk 
imo. Najpierw w drodze narażone aą na wielkie nie­

bezpieczeństwo I najczęściej nie dochodzą na uiejsce 
przeznaczenia, jeśli saś d.jdą, to dopiero kłopot, oo 
z nimi zrobłć, aluowitm „wiem jest wezwany uh, a mało 
w>br iny«.h“ , a trudne wszystkich obdziullć w tej mie- 
rze, aby muli dość.

Komitet roadzitlocy dba więc w pierwszym nędzie
0 dębij, potem o swoich, ^  rezultacie pok-cujt się, 
ł  ‘ dl. tych, dla których o .e dhry były przemnożone, 
nio nie soiitalo. Czastm zlitują alę nsd komitetem zło- 
daiejc i skraanę tę resztę, jaka j izeze została.

Tsk było w Krakowie z mzteryolami odziełowyml, 
nadesłanynd z Ameryki, nie Icacrej dzieje się na pro- 
winoyi z r ęk„ cukrem i mlekiem dla dnieci. Sę to 
srtykniy bardzo połądano nie tylko dla dzieci, ale
1 dla atamych, lubiących dobrze 1 smaczni, zjeść, 
zwłaszcza, j iśll to nio nie kosztnju.

0 *  ■


